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Wiadomos'ci zagraniczne.
R o s s y  a.

Z  P e t e r s b u r g a ,  dnia 6. (18.) L ipca.
N o w i n y  d w o r u .

W  N iedz ie lę ,  dn. 2. L ipca  o d b y t  się o b rzę d  
ślubu  J.  C. W .  W . X iężniczki M ary i M ikoła- 
j ó w n y  z X iąźęc iem  Jc ią  M axym ii jan em L eu ch -  
tenbergsk im  w  pałacu Z im o w y m  w  obecności 
N N . C e s a r s tw a  i Naj. R o d z in y ,  p od ług  o g ło ­
szonego w naszem  piśm ie Cerentoriia łu . O  
W pół do trzecie j po  po łu d n iu  w y s t rza ły  z dział 
tw ie rd z y  i odgłosy d z w o n ó w  w szys tk ich  C e r ­
k w i ,  o b w ieśc i ły  m ieszkańcom  spełnienie  tego  
ob rzędu  i o d śp ie w a n ie  z tego p o w o d u  » Te 
U e u m . « O w p ó ł  do  c z w a r te j  by ła  w ty m ż e  
Pałacu w ie lk a  uczta, w ś r ó d  której toasty  w n o ­
szone by ły  p rz y  odgłosie dział. W ie c z o re m  
był b a ł  s tro jny  u  D w o r u  i W y so cy  N o w o -  
żeńcy o d p r o w a d z e n i  zostali d o  S w o ic h  po k o ­
jó w  p rze z  N N . P a ń s tw o ,  p o p rze d zan y c h  p rze z  
D w ó r .  Miasto by ło  o św ie c o n e  z okazałością , 
św iadczącą o ź y w e m  spó łczuc iu  m ie sz k ań có w  
E p o w o d u  u roczystośc i ,  k tó ra  n ap e łn i ła  r a d o ­
ścią serce naszych  u k o c h a n y c h  M o n a rc h ó w ,  
Zapewniając szczęście jednej z Ich u lub ionych
Córek.   D n ia  1. L ip c a ,  h ra b ia  L erch e n fe ld
Poseł N a d z w y c .  i‘ M in is te r  P e łn o m o c n y  Króla 
Jnaci B aw arsk ieg o  m ia ł  zaszczyt być  p rz y ję ­

ty m  przez  N N .  P a ń s tw o  w  pałacu  na w y s p ie  
Je łag in .  —  W  N iedz ie lę ,  dn. 2. L ip c a ,  p rz e d  
b a le m ,  C e sa rs tw o  J J .  raczyli  p r z y jm o w a ć :  
Xięcia J a b ło n o w sk ie g o ,  R a d zc ę  T a jn eg o  Au- 
s t ryack iego ,  Xięcia (due)  de M a il le ,  M a rg ra ­
b ię  de  C ustines ,  B a ro n a  de M olem baix ,  p o ­
d ró ż n y c h  z F r a n c y i ; P. de  B re n n ie r ,  konsu la  
genera lnego  w  W a r s z a w ie ,  H rab ię  Plessen, 
sp raw u ją ce g o  in te resa  D uńskie  w  S zw ec y i ,  
H ra b ię  V ie re c h ,  M ajo ra  s łużby  B a w arsk ie j ,  
P .  L e w e t -H a r r i s ,  d a w n ie j  sp raw u ją ce g o  in te ­
resa  S ta n ó w  Z jednoczonych  w  P e t e r s b u r g u ,  
H ra b ię  B enningsen , oficera s łu ż b y  H a n o w e r ­
skiej i P P .  Naville, p o d r ó ż n y c h  ar.e S zw ajca ry i ,
—  D. 4. b. m. o i l  r a n o ,  JJ-  C C .  W  W . W ,  
Xiężna M arya  i Xiąźę M a x y m il ian , p r z y jm o ­
w a li  w  S w o ic h  poko jach  p o w in s z o w a n ia  od  
osób  m a jących  w s tę p  do  D w o r u .  —  O  1 po  
p o łu d n iu  C z ło n k o w ie  C ia ła  dyp lom a tycznego  
mieli zaszczyt być p rz e d s ta w io n e m i J .  C .  W .  
W .  Xięciu N astępcy a p o te m  składać p o w i n ­
szo w a n ia  JJ- C C .  W  W . N o w o z a ś lu b io n y m .
  W ie c z o re m  by ł bal s tro jny  i w ie c z e rz a  u
D w o r u .  M iasto  ró w n ie ż  b y ło  ośw iecone . 
X iężna B u te ra ,  m a łżo n k a  Posła N adz w y c za jn .  
i M inistra P e łn o m o c n e g o  K róla Jm ci O bo je j  
Sycylii ,  Pani B u c h a n a n ,  m a łżo n k a  u r z ę d n i k a  
P o se ls tw a  A ngielsk iego , i b a r o n o w a  de M o- 
le m b a ix ,  r ó w n ie ż  m ia ły  zaszczyt b y ć  p r z e d ­
s ta w io n e m i dn ia  2. b. m. N. C esarzow e j  J m c i ,
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Przez rozkazy dzienne Cesarskie z d. 1. b. m.
za odznaczen ie  się m ia n o w a n i :  D o w o d z c a  o d ­
dzielnego k o rpusu  K aukazsk iego , G enera ł-po -  
ruczn ik  G o ło w in  1., G en e ra łem  piechoty .  — 
G e n e r a ł  - m a j o r a m i  : P u łk o w n ic y :  O b er -
k w a te rm is t r z  oddzie lnego  k o rp u su  g w ard y i ,  
F lw .-ad ju t .  W e im a rn  2, z zaliczeniem do o rsza­
ku  J .  C. M ości;  O b e rk w a te rm is t r z  oddzielnego 
Kaukazskiego ko rpusu  M end, w szy scy  trzej z 
z a c h o w a n ie m  d o ty c h cz aso w y ch  o b o w ią z k ó w .  
_  W  1 iczbie innych  zostają podniesieni do 
rang .  P u ł k o w n i k a ,  R o tm is trz  pu łku  Kiry- 
s y e r ó w  Cesarza [m ci ,  zostający p rzy  K i jo w ­
sk im  W o j e n n y m ,  Podolskim i W o ły ń sk im  
G en e ra ł-g u b e rn a to rze  B la ram b e rg ;  —  D eżur-  
n y  Sztaboficer d eż u rs tw a  W ileńskiego W o jen ­
nego  G u b e r n a to ra ,  P o d p u łk o w n ik  J u t i e r o w .  
— S z t a b  r  o t m i s t r  z a ,  P oruczn ik  pu łku  h u ­
z a r ó w  g w a rd y i  U lanow sk i .  — U nia  2. Lipca, 
m ia n o w a n i :  D y re k to r  ko rpusu  P az iów , G ene­
rał m a jo r  o rszaku  J. C. M. Ig n a t je w  2, do  zo ­
s ta w a n ia  p rzy  J. C. W .  Xięciu Maxymiljanie 
L euch tenbe rgsk im  z z a c h o w a n ie m  d o tychcza­
s o w y c h  o b o w ią z k ó w .  —  M ia n o w a n i  adjutan-  
tam i teg. K iążęcia: R o tm is trz  p u łk u  h u z a r ó w  
gw ard y i  S ta ły p in l . ,  P u łk o w n ik  Izm ajlow sk ie -  
go p u łk u  g w a rd y i  Z in o w je w  i p rzy ję ty  do 
pu łku  S iem ionow sk iego  g w a r d y i ,  K ap  g w a r ­
dyi K ró lew sk o -B aw a rsk ie j ,  b a ron  Zoller.

M a n i f e s t a  c e s a r s k i e .
Z  B o że j  łuski My M ykołaj l . .  Cesarz i Sam o-  

władca wszech R o s s y j , i t. d ,  i t. d.,  i t. d. czy­
nimy wiadomo wszystkim wiernym poddanym  
N a s zy m :  I .  » W  dniu  2. b. m . ,  O p a trznośc ią
W s z e c h m o c n e g o ,  w e d łu g  o b rzą d k u  p r a w o ­
s ła w n e j  C e rk w i  Naszej d o p e łn io n e  jzostało p o ­
ślub ien ie  najmilszej C ó r y  N a s z e j ,  W ielkiej 
X iężniczki M a r y i  M i k o ł a j ó w n y ,  X iążęciu 
J e g o m o śc i  M a x y m i l j a n o w i  L e u c h t e n -  
b e r g s k i e m u .  Składając dzięki N a jw y ż sze m u  
za te n  rad o sn y  dla całego D o m u  Naszego w y ­
padek , p rze k o n an i  jesteśmy, źe w szy scy  w ie r n i  
p o d d an i  Nasi w e z m ą  w  n im  udzia ł ,  tym  w i ę ­
cej,  źe po  spe łn ien iu  tego z w ią z k u  zam yśl i­
liśmy ustalić p o b y t  J .  C. W ysokości z Jej Mał­
żonk iem  w  Rossy i, b ędąc  ;p o w o d o w a n i  ku 
tem u  w ła s n e m  N aszem  życzen iem  w id z e n ia  
szczęścia Ich  u g ru n to w a n e m  w  ukochanej O j ­
czyźnie  Naszej,  s to sow nie  do zobopó lnego  Ich  
usposobien ia  i ku pociesze Najm ilszej M ałżonki 
N asze j ,  C e sa rz o w e i  Jejmości A lexandryr F e o -  
d o r o w n y .  P ragnąc  d o w ie ś ć ,  jak p rzy je m n e  
jest dla Nas to  usposob ien ie ,  i raz em  dać n o ­
w ą  oznakę  p rzy w ią zan ia  ku Najmilszej C órze  
N aszej i szacunku ku w y so k im  zale tom Xią- 
żęcia L e u c h ie n b e rg sk ie g o , uznaliśm y za w ł a ­
śc iw e  n adać  J e m u  osobiście tytuł Cesarskiej 
W ysokośc i .  U dzie la jąc  m u  ten  ty tu ł  oddziś  
na zaw sze,  ro zk a zu je m y  l lz ą d z ą c e m u  S e n a to ­

w i  sporządzić  s to s o w n y  dyp lo m a t  i h e r b ,  i 
p rz e d s ta w ić  N am  na za tw ie rdzen ie .  S p e łn iw ­
szy ty m  sposobem  zw ią ze k  tyle N am  pożąda­
ny, w z y w a m y  w ie r n y c h  p o d d a n y c h  Naszych, 
iżby , podziela jąc z narm Rodzic ielską radość 
Naszę, zanieśli do  N ajw yższego  W ła d c y  lo sów  
se rdeczne  m o d ły  za szczęście, pokój i m i ł o ś ć  
N o w o ż e ń c ó w  i za pom yślność  całe-m D om u 
N aszego. D an  w  S. - P e te r sb u rg u ,  w  dn iu  2. 
L ip c a ,  lata od  naro d z en ia  Chrystusa  Pana  T y ­
siącznego ośm se tnego  t rzydzies tego  d z ie w ią ­
te g o ,  P a n o w a n ia  N aszego , cz ternas tego .*  —  

C2gi m anifest  w  jutrz. n u m e rz e . )  
F r a n c y  a.  

jL  P a r y ż a ,  dnia 21. L ipca.
M o n i t e u r  p a r i s i e n  zbija po d an ą  w c z o ­

raj p rzez  M e s s a g e r  w ia d o m o ść  o bliskiej 
zm ian ie  w  M inisteryurn  b u d o w li  pub l ic zn y c h ,  
n igdy o tern m o w y  nie b y ło ,  aby  w y d z ia ł  
m o s tó w  i d róg  ż w i r o w y c h  od M in is te rs tw a  
tego  od łączyć  albo dyrekcyą b u d o w l i  c y w i l ­
n y c h  do niego w cielić .

K ró l  do  osoby  p e w n e j ,  w y n u rz a ją c e j  za­
d z iw ie n ie  sw o je  z u łaskaw ienia  B a ibesa ,  m ia ł  
p o w ie d z ie ć :  « M inisteryurn  m oje  nie by ło  za­
p e w n e  o koniecznośc i  k a ry  śmierci p rz e k o n a ­
n e ,  k iedy rodz in ie  B arbesa  do  pa łacu  mego 
W targnąć  pozw oli ło ."

S ły ch a ć ,  źe w  drugiej p o ło w ie  S ie rpn ia  
p o d  1 u ło n em  obóz  skoncen tru ją .  N ie k tó re  
z gazet głoszą n a w e t ,  ze K ró l  osobiście go 
zw iedz i .  n

Ju ż  p o p rzy le p ian o  na  w szy s tk ich  n a ro ż n i­
kach  ulic p ro g ra m  uroczystości te g o ro c zn y c h  
podczas drn l ip c o w y ch .  S to so w n ie  do  tego 
dn. 27* r o z d a w a n e  będę zapom óźki p ieniężne 
w e  w szys tk ich  d w u n a s tu  dzieln icach stolicy 
a o godz. 10. o d p r a w i  się n a b o ż e ń s tw o  żało­
b n e  w e  w szys tk ich  kościołach. N ag robk i  po ­
ległych k w ia tam i  u w ie ń c z o n e  a w ie c z o r e m  
o św ie t lo n e  będą .  Z w y k łe  uroczystości i ro z ­
r y w k i  ludu ,  ognie sz tuczne i t. p. i tego  ro k u  
miejsce m ieć b ę d ą ,  tylko o p rzeg lądzie  w o j-  
s a w  tym  p rogram ac ie  n ie w sp o m in a ją .  R o ­
zum ieją  je d n ak ż e ,  źe i te n  o d p r a w io n y  z o ­
stanie. J

Z Tulonu piszą z d. 17. m . b.: „ T w o r zą  tu  
w łaśn ie  flottę o d w o d o w ą ,  nad którą kom endę  
K o n trę-A d m ira łow i de la Susse powierzą,  
który banderę sw oję  na „M ontebello“ zatknie. 
U procz  eskadry w  L e w a n c ie ,  składającej się 
z 6 ok rętów  l in io w y ch ,  2ch fregat, 2ch kor­
w e t ,  och b rygów  i Igo statku p aro w eg o ,  po­
zostanie na przystani Tuloriskiej 3 okręty li' 
m o w ę ,  3 fregaty i 5 pomniejszych sta tk ó w *

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 20. Lipca.

Izba wyższa onegdaj po krótkich o b r a d a c h
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°drzuc!Ja b i l ,  w  m o c  k tó reg o  w a r u n e k  aktu 
r eform y, że o b io rca ,  zm ien iający  miejsce p o ­
mieszkania s w e g o ,  a ż do u łożenia  p rzysz łych  
reg e s t ró w ,  p r a w o  g lo sow an ia  u t r a c a , m ia ł  
bj.ć zniesiony. L ib e ra ln e  s t ro n n ic tw o  upa­
d ł e  w  ty m  czynie Izby  w yższe j  n o w y  do- 
' ' ’ód ,  źe P a r o w ie  ani do najmniejszej re io rm y  
odtąd przychy lić  się nie chcą. ;

J edna  gazeta oppozycy jna  tw ie rd z i ,  ze ry- 
^ a l s t w o  m ię d zy  L o rd a m i M elbourne  i N or-  
manby z p o w o d u  ich w p ł y w u  u d w o r u  co­
raz bardz ić j się w zm aga .  M a rk iz o w a  JNor- 
m anby o d e z w a ła  się juź w  g ronie  zna jom ych, 

n im  S ir  R o b e r t  Peel s tanie u s te ru  za rzą ­
d ó w ,  o na  X ięźniczką zos tan ie ; w sza k że  p rzy ­
bycie Xięźny S u th e r la n d  w y b u ja łe  nadzieje 
tej dum nei dam y  nieco przy tłum iło .

W  poniedzia łek  katolicy tutejsi zg rom adze­
nie od b y li ,  na  k tó re m  roszczenia  sw o je  do 
'" 'sparcia r z ą d o w e g o  na korzyść  n a u k o w y c h  
f-akładów katolickich pop ie ra li ,  obs taw ając  
iednakźe przy  ty m  w a r u n k u ,  że d ozó r  nau ­
kow y  jedynie tylko pod  w ie d z ą  i pieczą du ­
ch o w ie ń s tw a  m a  zos taw ać .  O ’C onne ll  by ł  
g łó w n y m  m ó w c ą  na tern zgrom adzen iu .  L u b o  
katolicy zg rom adzen ie  to  za o tw a r te  ogłosili 
’ każdemu w o ln o  by ło  kupić  b ilety  do w n i j -  
ścia, n ie p rzypuszczono  jednak znanego  k o r ­
e s p o n d e n ta  gazety  T i m e s ,  E neasza  O ’Don- 
tiell. Zanosił on  w p r a w d z ie  skargi do policyi, 

ta m u  pornódz  nie mogła.
H am burska  B ó r s  e n - ł ł  a 11 e d onos i :  »Ses- 

*ya już bliska k o ń c a ,  ale nie oznaczono  jeszcze 
dn ia ,  w  k tó rym  p a r la m e n t  ma być odroczony . 
N astąpi to z a p e w n e  w  p ie rw sz y c h  dn iach  
Sierpnia. W  Izbie niższej czynności już za 
ukończone  poczy tać  m ożna .  O  cząs tkow ej  
zmianie gabinetu  ciągle m o w a  a w c z o ra j  m ię ­
dzy innem i w  C ytyj k rąży ła  p o g ło sk a ,  źe P a n  
1-aboucherc, P o d sek re ta rz  S tanu  w  w y dziale 
®praw osadniczych , o d k ą d  M arkiz N o rm a n b y  
ha czele tego w y d z ia łu  s ta n ą ł ,  do  dymissyi 
*i? podać  zamyśla —  S to s o w n ie  do osta tn ich  
' viadomości przybyli do  B irm ingham u  d w a j  
hajzapalczywsi p r z y w ó d z c y  k a r ty s tó w ,  Har- 
*e>' i Fusse l l ,  w ie lk a  w ię c  p o w sta ła  o b a w a ,  

.by  ju tro  albo po za ju tro  z n o w u  do w ie lk ich  
hie p rzysz ło  zaburzeń .  T y lko  sprężystość  i 
c*ujność w ła d z y  rozk ie łznane  p o sp ó ls tw o  na 
' f o d z y  utrzym uje.*

B e l g i a .
Z B  r u x e 11 i , dn. 21. Łip< a.

W c z o r a j  nadesz ła  tu  sm u tn a  n o w in a ,  że 
^ sp a n ia ły  kościół ka ted ra lny  w  Briigge z 
^ sze lk ie m i kosz tow nośc iam i s w ć m i  zgorzał.  
,v yzakźe n aoczny  ś w ia d e k  p o ż a ru ,  k tó ry  tu  
zisiaj p rz y b y ł ,  p o w ia d a ,  źe doniesienie to  
ardzo p rzesadzone .  O g ień  szczęściem ty lko

dach  w ie ż y  i kościoł sam zniszczył. Skle­
p ien ie  zaś gm achu  ż y w io ło w i  się o p a r ło  i 
w n ę t r z e  św ią tyn i pozostało  nietknięte.

S e r b i a.
G azeta  Zagrabska (A g ram )  donosi dnia 17. 

L ip c a :  « W  Belgradzie o t rzy m an o  w iadom o­
ści z K o n s ta n ty n o p o la ,  źe zm a r ły  S u łtan  Xię- 
cia Milana w ła d z c ą  Serbii  p o tw ie rd z i ł ,  oraz 
źe abdykacya  Xięeia Miłosza na d y w a n ie  w ie l ­
kiego w ra że n ia  nie uczyniła. W  K o n s ta n ty ­
n o p o lu  panuje z u p e łn y  p o rządek  i spokojność. 
W c z o r a j  p rze d  po łu d n ie m  Xięcia Milana w  
B elgradzie  z w ie lk ą  okazałością p o c h o w a n o .  
O b r z ą d  t r w a ł  od  godz. 6. r a n o  do 12. w  po ­
łu d n ie ,  i cały p ro g ra m  ża łobny  w y d r u k o w a ­
no. Kilkadziesią t c e tn a ró w  ś w ie c  ja rzących  
na tę  u roczystość  z S em lina  sp ro w a d z o n o .  
Senat S e r w i a n ó w  w y d a ł  p ism o do Xięcia Mi­
chała O b re n o v ic h ,  żądając od n iego o d p o w ie ­
dz i ,  czy' b ędąc  jednozgodnie  Xięciem p an u ją ­
cym  o b ra n y ,  do k raju  w ra c a ć  zam yśla ,  czy  
też nie. jeże li  o św iadczy  że p rzy jdz ie ,  w ie lk a  
depu tacya  do  B ukares tu  się u d a ,  aby  go tam 
przy w i ta ć ,  jeżeli zaś nie będzie chcia ł p o w r ó ­
cić, to  n o w e  się odbędz ie  zg rom adzen ie  lu d u  
i n o w y  nastąpi w y b ó r .

Z  n a d  g r a n i c y  b e r b  i i ,  dnia 11. Lipca.
(G az .  Lojw z.)  — Z Salonichi d o n o sz ą ,  źe 

m iasto  to  z s t ro n y  m o rza  w z m a c n ia ją  i w  
działa opatru ją .  Z daje  s ię ,  iż się obaw ia ją  
napaści E gipcyan  z tej s t ro n y ,  chcących znie­
chęconym  w  Albanii  i M acedonii rękę  p rz y ­
jaźni podać. O b a w a  ta ,  jeżeli w y p ad k i  w  Sy- 
ry i  groźniejszą p rzy b io rą  postać ,  n ie zdaje się 
b y ć  bezzasadną .  K o n sk rypcya  w  M acedonii 
t r w a  ciągle. W sze lk ą  m łodz ież  od  15. roku  
w ie k u  w c ie la ją  do milicyi n a r o d o w e j ,  na  w s i  
zaś w szys tk ich  od  15. do  35. r o k u  życia m a ­
jących  do w ojska  zaciągają. A le  te  na p ręd c e  
zeb ran e  siły  ciągle osłabia z b ie g o s tw o  do gór, 
skąd zb iegow ie  b e z p ie c z e ń s tw u  publicznem u 
zagrażają. M ustafa N uri Basza dość znaczną 
liczbę A lbańczyków  do Salonichi sp ro w ad z i ł ,  
aby ich oddalić  z kraju ich ro dz innego ,  b ęd ą -  
c ‘ «<> te raz  ogniskiem n ie spoko jnośc i ; w sza k że  
zaczynają już szem rać  i odgrażają g w a łtem ,  
być  w ięc  m oże ,  źe w  Salonichi w k r ó tc e  ja­
w n y  b u n t  w y b u ch n ie .  — G recki konsul usta­
w icz n e  m a zatargi z w ła d z a m i  tureckimi. 
P rz ed s ię w z ią ł  by ł  n ie d a w n o  p o d ró ż  dla r o z ­
r y w k i ,  której Turcy po li tyczne cele na sw o ję  
szkodę p o d s u w a ją ,  tw ie rd z ą c ,  źe konsul
z ludźm i,  u ch odzącem i za a g e n tó w  M e h m ed a  
A lego , bardzo, przestaje .

E g i p t .
Z  K a h i r y ,  dnia 20. C z e rw c a .

( G a z . paw.)  —  A bbas  Basza , w n u k  M e h ­
m e d a  A lego , staje się tu  b a rd z o  g łośnym .
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S k łonność  jego do  o k ru c ie ń s tw  p o w sze ch n ie  
jest znana. Z  za pam ię ta łą  w ściekłośc ią p rz e ­
śladuje w szys tk ie  k o b ie ty ,  które się b łęd u  ja­
kiego dop u śc i ły ,  podczas  gdy sam  całkiem się 
na  w sz e lk ą  rozpasu je  rozpustę .  N a  sarno po ­
de j rzen ie  kilka b rz e m ien n y c h  niew'iast na 
śm ierć  bić kaza ł ,  inne p o to p io n o ,  a inne na­
reszcie  su r o w o  ukarano  za najm nie jszym  po­
zorem . W szy s tk ie  jego inne czyny p o d o b n e ­
go są ro d za ju  i najw iern ie js i  n a w e t  przyjaciele 
isi eh m ed a  Alego usuw ają  się od  n iego. Zy- 
czyćby  na leżało ,  żeby M e h m e d  Ali ukrócił 
jak najprędzej p o d o b n e  nadużyc ia ,  n iezgodne 
zresztą  by najmniej z jego sposobem  myślenia, 
z w ła sz cza ,  źe te raz  oczy całej E u r o p y  na 
E g ip t  i jego przysz łość  są z w ró c o n e .

Rozmaite wiadomości.
Z e  L w o w a .  — T y g o d n i k a  r o l n i c z o -  

p r z e m y s ł o w e g o  Ad. K a sp e ro w sk ieg o  w y ­
szedł Nr. 29. i o b e jm u je :  1) D o św iad czen ie  
w y ję te  z teki p e w n e g o  gospodarza .  2 )  O  go­
n i tw a c h  koni (ciąg dalszy). 3) O  n o w y m  apa­
racie Galla. 4) S posób  m a ry n o w a n ia  ogórków-. 
5 )  S posób  rob ien ia  so k ó w  bez  cukru .  6 ) 0  
uży teczności tow arzys tw -  ro ln iczych . 7) P rzy -  

u sz rzen ie  o życiu ludzi. 8) K ob ie ta  ajentem. 
) M u r o w a n e  kufy. 10)  T a r g o w ic a  Szm ith-  

feld. 11) K a p ło n  z rogam i.
W i a d o m o ś c i  l i t e r a c k i e .  —  D ru k a rn ia  

Gliiksberga w  W i ln ie  ogłosiła w  K u r y j e r z e  
L i  t e  w-s k i m ,  iż w y d a ć  zamyśla „ T łu m a c z e ­
nie  na język polski w szys tk ich  dzieł Szekspira." 
W ydaw -ca  nie podaje nam  im ion  t łu m ac zó w ,  
lecz jeźli z p rzeds ięw z ięc ia  tego w y w ią ż e  się 
godnie au to ra  o b ranego  za p rze d m io t  t łu m a ­
czen ia ,  jeźli choć w  części da n a m  poznać  
jego jenialnego d u ch a ,  w ie lką  dla l i te ra tu ry  
nasze j uczyn i p rzysługę ,  co już tak  d a w n o  
b y ło  upragn ionem . —  P a n  K. W .  W  o j c i c k i  
( w  W a r s z a w ie )  p rz y g o to w u je  do  d ru k u  s w o ­
je : S t a r e  g a w ę d y ,  z k tó rych  kilka jużeśm y 
z przy jem nośc ią  w  ró żn y c h  p ism ach  czytali, 
i m a je w y d a ć  w  trze ch  tom ach. Z b ie ra  także, 
jak s łychać,  S t a  r  o i y  t n o ś c i p o  1 s k i e .

P ismo E w o p a s  Salon  d o nos i ,  źe d. 21. Maja 
g rano  w- W a rsz a w ie  na ż y d o w sk im  teatrze ,  
p rz e z  a k to ró w  żydow sk ich  i n a rz ecz em  źy-- 
dow sko-n iem ieck icm , n o w ą  d ra m ę  p o d  ty tu ­
ł e m :  J ó z e f  w  E  gi  p ci  e. — O  źydow-skim 
te a t rze  w- W a r s z a w ie  tyle sp rzecznych  w ia -  
dom ośc i  by ło  w  pism ach zagran icznych ,  iż 
gazety  w a rs z a w s k ie  pow inr iyby  nam  raz  p r z e ­
cież tę zagadkę rozw iązać .

W ę g r z y  mają także s w e g o  u lub ionego  ro- 
m anso -p isarza  J ó z i k ę ,  k tóry  m a w y d a ć  te raz  
n o w y  ro m a n s  history-czny. \  I I .  inyi 3.f /./os, 
a kolto  (M iko ła j  Z r iny i  V II .  poeta).

Z d a n i e  P a n i  B l e s s i n g t o n  o A l f o n s i e  
L a m a r t i n e .  —  W id z ia ła m  Pana Lam artine  
i w y z n a ję ,  że się mi b a rd z o  podobał.  Ma on 
b a rd z o  p rzy je m n ą  p o w ie r z c h o w n o ś ć  i ubiera 
się tak m odnie ,  źe w  n im  tru d n o  poznać poetę- 
N ie  nosi o n  ani w y ło żo n e g o  ko łn ie rza  od  ko­
szu li ,  tego su rogatu  chustek  na  szyję, ani d łu­
gich w ł o s ó w ,  k tó reb y  w  kędz io ry  spływały» 
ani też w  ogólności nic takiego, coby  na poe- 
tycznego  gapia z a k raw a ło .  P . L am ar t in e  jest 
m ę ż e m ,  k tó ry  w  kaźdem  to w a r z y s tw ie  bien 
commc il jn i i t  mieścić się m oże. J e s t  pięknćj 
tw a r z y ,  bys trego  i jenijalnego w z r o k u ,  przy- 
t e m  p rzy jem n y  w- o b c o w a n iu  i to w a r z y s tw o  
z a b a w ić  umie. P rz y to m n o ś ć  jego um ysłu  jest 
tak  w ie lk ą ,  jaka się rzadko  u p o e tó w  zdarza!  
jakoż nie ma on  żadnego z o w y c h  częstokroć 
ty lko udan y c h  d z iw a c tw ,  k tó rem i się poeci, a 
m ia n o w ic ie  rym okleci odznaczają P o w o d e m  
do  ty c h  p ięknych  p r z y m io tó w  jest z a p e w n e  
to ,  że P. L a m a r t in e ,  chociaż o b d a rz o n y  fan- 
tazy ją  ognis tą ,  w cz eśn ie  się na w ie lk im  św ię ­
cie z n a jd o w a ł ,  gdzie m ia ł sposobność  do  r o z ­
w in ięc ia  s w o ic h  sił u m y s ło w y c h  i nauczenia 
się w sze lk ie j p rzy z w o i to śc i .  Ł ą c z y  o n w s w ć j  
osobie biegłego polityka, z a b aw n e g o  to w a rz y ­
sza i p ięknego p o e tę ;  żaden z tych  p rz y m io ­
t ó w  nie jest d rug iem u na zaw adz ie .  Pan  La­
m a r t in e  sprzyja b a rd z o  Anglikom i m a  na tu ­
ra lny  pow-ód do tego, a lb o w ie m  żona jego jest 
A ngielka ,  m ająca w ie le  p ięknych  p rzy m io tó w , 
k tó rem i w  n im  przychy lność  ku  s w y m  ziom ­
k o m  obudzą .  C óreczka P an a  L am artine ,  którą 
o n  p r a w ie  ubóstw ia ,  jest najpiękniejszem dzie­
c ięc iem , jakie kiedy- w  życiu m o je m  w idzia­
ł a m;  najbu jn ie isza  fantazyja n ie m og łaby  u- 
tw o r z y ć  czarow nie jszego  obrazu .  J a k o  mą* 
i o |ciec posiada francuzk i poeta  te n  tak  piękna 
p r z y m i o ty , iż p rzy k ła d em  sw o im  zb ^a  po ­
w s z e c h n ie  p rzy ję te  zdan ie ,  jakoby poeci do­
b ry m i ojcami familii n ie  byli. 
m - i -----L.g 5 - B B g — —  tg t

T e a t r  M i e j s k i .
W  c z w a r te k  d. 1. S ierpnia 21sze przedsta­

w ie n ie  polskie tow arzy-stwa a r ty s tó w  d ram a ty ­
cznych  p o d  dyrekcyą Pana  Z ygm un ta  A nczyca:  
S z l a c h c i c  s t a r o p o l s k i ,  ko m ed y a  oryg>' 
nalnie napisana p rze z  A. Ż ó łkow sk iego  w  4cb 
aktach. °  .

P o  nadejściu  oczek iw anego  ostatniego trans­
p o r tu  o b r a z ó w  f rancuzkich  i angielskich , » 
um ieszczen iu  ich w  salach w ys taw y- ,  posta­
n o w il iś m y  zam knięcie tejże n a  dzień 4. Sier­
pn ia  r. b. o godzinie 7mej w ie c z o rn e j .

P o z n a ń ,  dnia 29. L ipca 1839.
I&oinitet zarządowy towarzf* 

stwa płodów Kunsztu.


